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Z A B U R Z E M C A

na półwyspib Iberyjskim.

Organ lewicy niemieckiej przynosi 
w ostatnim num erze dokładne sp ra
wozdanie o wypadkach na półwyspie 
Iberyjskim. Oto najważniejsze ustępy: 

W miniona n :edzielę. w ^ednem z 
najarystokratyczniejszyrh miejsc kąp ie
lowych. w San Sebastjano, w którem 
obecnie w willi M iram ar mieszka r e 
jent ka Hiszpanji Krystyna, wraz z sy
nem swoim, królem Alfonsem, wyda
rzyły się krwawe sceny. Pierwsze je- 
d n ak wiadomości o nieporządkach, 
dzięki ministrowi prezydentowi Saera- 
ście nie nadeszły w prost z wspomnio- 
nej wyżej miejscowości, lecz z Heu- 
daye, miasta pogranicznego francuskie
go. Ńieporządk rewolucyjne wywoła
li Fuerzyśri-Baskowie, składający po
kolenie odznaczające się szczególniej
szą dum ą i przywiązaniem do dawnych 
praw  i przywilejów, nie mogą też do
tąd darować panującej dynastji, że w 
r. 187o Alfons XII skasował takowe. 
Baskowie noszą ciągle czerwone cza
pki, b o i n a  i kije m a  k i t a  i nad  

. zwyczaj skłonni do rewolucyjnych roz
ruchów. Królowa wi > o tem  dobrze 
i dla tego też właśnie udała  się do 
Bascongadas aby porozumi sć się z 
C z e r w o n y m i  i zarazem pogodzić 
ich z panującą dynastją. Gdy jednak  
naśladując króla H um berta ,  który ró 
wnie próbow ał zgody z Romagunlami, 
s ta ra ła  się porozumieć z Baskami, 
podstępni Fueros  tymczasem postano
wili pozbyć się bądź co bądź i d jabła 
i Belzebuba. Natomiast zaprzysięgli 
wiarę Garlizmowi i Klerowi, będącemu 
w jegu usługach. Spodziewają  się oni 
p .zywrćcenia znaczenia Pu eros obala
jąc  konstytucję z pom ocą zastępów 
karlistowsk’ch. Mus; się to bardzo po
ważnie przedstawiać w kraju Basków, 
gdy królowa mimo swego j  stanu zdro
wia, przygotowuje się do powrotu do 
Madrytu i grozi miastu S an  Sebastjan 
ogłoszeniem stanu oblężenia. Don Car- 
los stanowczo liczy na  związek z r e 
publikanami; ci ostatni są daleko n ie 
bezpieczniejsi dla obecnej monarchii 
niż pierwsi. Mają już oni swoich zwią 
zkowych w Portugalji. Czego zas do
magają się republikanie wykazał d o 
statecznie kongres zwołany podczas 
la ta  w Eadajoz.

Hiszpańskie miasto Badajoz leży, na 
granicy pomiędzy Portugalia  a H iszpa
nią. Tu właśnie tak hiszpańscy jak  i 
portugalscy republikanie zaprzysięgli 
wytworzyć z półwyspu Iberyjskiego 
Stany wolne, czyli federację obu państw  
pirenejskich Za czasów rzymskich B a 
dajoz nazywało się Pax  Augusta, otóż 
iberyjscy republikanie poprzysięgli przy
wrócenie na nowo owego „Pax Au- 
gu s ta“, Niewiele jednak słychać o tym 
związku poza ob zębem Hiszpanii i P or
tugalii W szerokim świecie niewiele

0 tem słychać. Król Portugalji, jakkol 
wiek stanowi odrośl domu Iioburgów 
jes t  nam  tak obcym, jak król z Tuly, 
słyszymy jedynie o finansowych b r a 
kach kraju, o kosztownych wyciecz
kach do Włoch Marji Pio, królowej 
wdowy, siostry króla H umberta, o kró
lu K aio’u i królowej Amelji. udają
cych sie na pielgrzymkę do Madrytu, 
aby wzmocnić łączność domu Bra- 
ganza z Burnonami. Republikanie tyl
ko dają się odczuwać zbyt dotkliwie, 
wytwarzając dla dynastji dni gorzkie
1 w koloniach między Anglią i Portu- 
galją starają  się wywołać antagonizm, 
byle dom Braganza zdyskretować p o 
między ludem, oraz dążą du przygo
towania domowi temu tego samego 
losu w Lizbonie, jakiego doznał w Rio- 
de-Janeiro.

Nie lepiej sie dzieje królewiątkowi 
Alfonsowi w Hiszpanii , k tóremu ze 
względu na  liczbę XIII, republikanie 
przepowiadają, że będzie ostatnim na 
tronie. Wielce też n a  rękę republika
nom kłopoty finansowe, w jakich znaj 
duje się gabinet Sagasty. Wszędzie wre. 
Świeżo w okolicy del Albalate del Ar- 
xobispo, w prowincji Ternel, jakby 
z pod ziemi wyrośli powstańcy. Śtraże 
miejskie z Walencji zmuszone były do 
starcia się z rebelantami, p rz y a re sz t . 
warno też wielu i mnóstwo zabrano 
broni. Słychać o wielkich pożarach. 
W Biskacya objawił się ruch pomiędzy 
karlistami. W Mataro w Ratalonji nie
dawno dowódca karlistów, 25 letni 
młodzieniec na  zwotariem zgrom adze
niu, wyliczał sposoby stawiania prze 
szkód działaniom rządu, aby przy jego 
upadku  najwięcej było można odnieść 
korzyści.

Do kłopotów Hiszpanii na  lądzie 
przybywa niezadowolenie ludniości na 
wyspie Kubie, gdzie znaczna partja  
pragnie odpadnięcia od Hiszpanji, a 
przełączenia do północno-: merykań 
skiej Uuji. Układ handlowy, jaki za 
warta wyspa należąca do Hiszpanji z 
Unią, pod protekcją Blaine a i Mac 
Rinleya, stosownie do życzenia tak 
Kubańczyków, jak Amerykanów pół 
nocn jch  uważanym być ma za wstęp 
do stanowczego przyłączenia tejże do 
północnej Ameryki. Rewolucjoniści z 
Kuby oddają się nadziei, że Unja w 
obecnej chwili chętnie zajmie wyspy 
Antile, których produkta  mają już 
wstęp bezcłowy do portów  zjednoczo 
nych Stanów. Dzisiejszy kłopotliwy 
stan w Hiszpanji jes t  żniwem dla re 
publikanów i federalistów. Ci ostatni 
również mają powód do potępiania  
rządu, liczne bowiem administracyjne 
rozporządzenia zagi oziły centrom kul 
tury hiszpańskim i tradycjom m uni
cypalnym. Pragną oni nietylko utrzy 
mać dawne przywileje miast, ale p o 
stawić ich na poprzedniej, średniowie
cznej wyżynie. Federacyjne zachcianki 
Home Rule odbijają się wdzięcznem 
echem w Portugalji. Portugalscy re 
publikanie pragną pomijając rząd dy
nastyczny domu Braganza i Burbonuw,

stworzyć Stany Zjednoczone Iberyj 
skiego półwyspu i nadać  im powagę 
i zyskać dla nich poszanowanie państw  
europejskich.

Od Stanów  Zjednoczonych H iszpa
nji i Portugalji byłby w ic h 'ro z u m ie 
niu jed en  tylko krok do S tanów Zje
dnoczonych zwiąku latyńskiego, a dalej 
do Zjednoczonych Sianów Europy. 
Pomiędzy ludem romańskim, m iano
wicie w kołach mężów stanu R om an i’ 
panuje  przekonanie, że pewnego dnia 
ludy Europy stworzą jeden, jednolity 
stan Crispi, którego nie można posą 
dzać o marzycielstwc Crispi minister, 
a nie Crispi rewolucjonista, po kilka- 
kroć dał się słyszeć o przyszłych 
„Zjednoczonych Stanach Europy*. S ko
ro zaś mężowie s tanu trójprzymierza, 
a w szczególności Crispi zamierzają 
pozyskać Anglję i Hiszpanję dla tró j
przymierza , to ten związek p ie c u  
państw, byłby imponującym przed- 
wstępem do „Stanów Zjednoczonych 
E uropy11, w którym zresztą żywioł la- 
tyński byłby podporządkow any żywio
łowi niemieckiemu. Tymczasem Hi- 
szpani i Portugalczycy w połączeniu 
ze związkowemi w Paryżu marzą o 
przewadze żywiołu latyńskiego w euro- 
pejskieni zjednoczeniu państw; tą my 
ślą kierowali się również Wiktor H u 
go, Garibaldi, Mazzini i mniej znany 
w swiecie Portugalczyk Nogueira.

Magalhaes Linca, redactor pisma
0  Beculo w Lizbonie wydał naw et 
dzieło p. t. „La Federa t ion  Iberique“ , 
w którem bardzo śmiało tw ie rd J  o, 
urzeczywistnieniu federacyjnego związ
ku Hiszpanji i Portugalji. Myśl ta  w 
obecnej chwili utrzymuje się w P o r 
tuga li .  Zwolennikiem tejże był n ie
gdyś Nogueiro, dziś zaś popierają go 
raco Teophilo Braga. Twierdzi on, że 
gdyby Rzeczpospolita  hiszpańska po 
dzieloną została na jdaw nie jsze  au to 
nomiczne prowincje, to Portugalja  ró 
wnież do tego związku federacyjnego 
przystąpić musi. Gdyby zaś I-Iiszpanja
1 Portugalja  stworzyły z półwyspu 
Iberyjskiego Zjednoczone Stany i u- 
trzymały pod  swym zarządem dotych
czasowe kolonje, Anglja nie śmiałaby 
grozić Afryce, bo wówczas wielki na
ród, jakim b jłaby  Zjednoczona Rzecz
pospolita, stanąłby jej na  przeszkodzie.

Znajdują  sie republikanie re w o lu 
cjoniści i federaliści, tych ostatnich 
derownikiem jest  Margał, który słynie 
i a lu  znakomity ekonomista. Zwalcza 
on monarchję naw et z punktu gospo
darczego. Wszystkie cierpienia dzisiej 
sze Etiszpanji przypisuje królestwu 
dalej mówi, że Francja  tak bogata w 
złoto, i H iszpanja tak uboga, nakła 
niają się do powrotu  dawnych rz ą 
dów w obu państw ach  Gani podzia 
hiszpańskich prowincyj, ponieważ je  
dnak podział ten  ma za sobą powagę 
wielu wieków, żąda. żeby zanim na
stąpi powrót do dawnego porządku, 
lud  w tym względzie dał swoje zd a 
nie, dlatego też żąda wielkiej autono 
mji dla gmin i prowincyj Hiszpanji.

Propaganda. Margała natrafia na głę
boko w nią wierzącyćh, mianowicie 
między Baskami i Nawarczykami, k tó
rzy chętnie podniesą sztandar rewolu
cyjny. Równie Salm eion, były prezy
dent hiszpańskiej rzeczypospolitej, a- 
gituje bardzo gorąco na rzecz wolne
go państwa. Jest on przekonany, że 
ewolucja, skoro wybuchnie nad T a 

giem, odbije się przyjaźnie n ad  rzeką 
Hanzanakes. Rzuca on okiem przy
chyliłem na socjalistów, w których 
przeczuwa sprzymierzeńców republiki. 
Spodziewają się, że republikanie ro z 
porządzający dotychczas w Kortezach 
mniejszą liczbą m andatów  niż socjah 
ści, przy następnych wyoorach tak 
jak to miało miejsce w niemieckim 
parlamencie, zyskają daleko więcej 
głosów. Go się tyezy politycznej roli 
Hiszpanji w Europie, Salmeron jest 
za neutralnością bezwzględną, za nie- 
przyłączaniein się ani do Francji, ani 
do trójprzymierza. Przeciwnie don Ma
nuel Ruiż Zorilla, nakłania się więcej 
ku Francji Mieszka on w Paryżu jako 
dobrowolny wygnaniec i pragnie po 
wrócić do Hiszpanji wówczas, gdy ta 
będzie rzecząpospolitą. Obawia się 
wszakże, aby kler nie popiera ł mo- 
narchji, i tem samem nie zwalczał 
rzeczypospolitej. T en  dawniejszy m i
nister prezydent z czasów króla A m a
deusza, sprzyja wielce robotnikom i 
dał się słyszeć, że należy wobec r e 
akcji zachowywać się rewolucyjnie, 
wobec anarchji zaś konserwaływnie. 
Namiętnie popiera  projekt unii Hisz
panji z Portugalja. Chce, aby p o m ię 
dzy temi dwoma państwami nie istnia
ły ełnwe ro g aLki, aby obywatele je
dnego byli uważani jako  obywatele 
drugiego, aby używali jednakich przy
wilejów, być może nawet, że chciałby 
aby Portugalczycy byli Hiszpanami 
Lecz czy tego pragną Portugalczycy ?'

Z  L i e ż ą c e j  c k s v i l i .

Car udał się onegdaj z rodziną swą 
do Kopenhagi, celem spędzenia jesieni 
w uroczym zaniku Fredensborg, zdała 
od zgiełku polityki światowej, oddany 
tylko wypoczynkowi i rozrywce. To 
też na  zamku roi się od licznych go
ści, dostojnych książąt i wielu osobi
stości zaszczyconych łaską  monarszą. 
Natomiast o odwiedzinach cesarza nie
mieckiego we Fredensborg niema m o 
wy. W prawdzie  niedawno tem u o p o 
wiadano sonie w sferach dworskich 
na ucho o zamierzonem spotkaniu się 
cara Aleksandra III. z cesarzem Wil
helmem II., i wiadomość tę pochwy
ciły dzienniki, podając ją  z pew ną  o 
strożnością i zastrzeżeniem , jednakże 
obecnie zaprzeczają z Berlina tym wie
ściom kategorycznie, upewniając, że 
cesarz nigdy nie miał zamiaru odwie
dzenia rosyjskiego cara a jak B erlin -

slce Tidente  donosi, cesarz uda się po 
skończeniu m anew rów  n a  Węgrzech, 
w których weźmie udział, wprost do 
Szwecji, pomijając zupełnie Danję. 
Wobec tego wszelkie przypisywanie 
zamierzonej wizycie cesarskiej we Fre- 
densburgu politycznego znaczenia nie 
ma obecnie żadnej racji bytu. N ato
miast p rasa  niemiecka potępia całkiem 
niedwuznacznie atmosferę panującą w 
polfiycznych stosunkach Rosji.

Szczególniej najnowszy ukaz dzienny 
cara, datowany z Libawy, narobił wiele 
wrzawy w prasie niemieckiej. I tak np. 
Vossische Z tg . rozwedzi się obszernie 
nad  panslawistyczuym teno iem  u r o 
czystości libawskich. Nie podoba się 
to Niemcom, że na misie z Chlebem 
i solą, podanej carowi przez ducho
wieństwo szyzmatyckie, złożono r ó 
wnież przepysznym haftem tkany rę 
cznik z wiernopoddańczym nap isem : 
„Rod opiekuńczem skrzydłem twej 
niezwyciężonej armji, wszechpotężny, 
wszechmożny władco i panie, niechaj 
słowiaństwo wzrasta w moc i potęgę, 
niech jego siła zdumiewa świat". Niem
cy jednak zapominają, że sami najwię
cej przyczynili się do wytworzenia tej 
potęgi.

Minister spraw  wewnętrznych we 
F rancji ,  Dupuy, wydał w ostatnich 
czasach okólnik do prefektów wszyst
kich departam entów  kraju, zawiera - 
jący poszczególne instrukcje o trak to 
waniu cudzoziemców, którzy przez czas 
swego pobytu we Francji podlegli już 
raz policyjnym przekroczeniom i z tego 
powodu byli karani. Wszystkich cu
dzoziemców notowanych w księgach 
sądowych francuskiej policji popraw  
czej polecił minister sp raw  w ew nętrz
nych na wyraźne żądanie ministra 
wojny wydalić z granic rzeczypospo
litej. Np. postanowienie to wpłynęły 
przeważnie " obawy wzięcia przewagi 
n ad  francuskim obcego żywiołu, wzra
stającego co chwila, o czem w y m o 
wnie świadczą statystyczne daty, po
dane przez ministra hand lu  i przem y
słu, z których wynika, że od r. 1851 
procent przyrostu ludności obcokrajo
wej wzrósł z 1'06 proc do 3 proc.

Najliczniejszego kontyngensu p rzy 
byszów dostarcza Belgja, i tak liczba 
128.108 belgijczyków, zamieszkujących 
we Francji w 1851 roku wzrosła przy 
ostatniej konskrypcji do 435.860 dusz: 
Włosi w pięciokrotnie większej masie 
zalali Francję, natomiast liczba przy
byszów z Niemiec i Austrji nie p o 
większyła się stosunkowo wcale, gdyż 
w roku 1851 liczono ogółem Niemców 
i Austrjaków razem  na  57.000, gdy 
obecnie liczba ich wzrosła zaledwie o 
27.900 osób. Pod względem zatrudnie
nia przybyszów najwięcej przypada na 
rolników, przemysłowców) rzemieślni
ków i kupeuw.

Trzy czwarte obcokrajowców o d d a 
je  się przemysłowi, gdy w przeciwsta
wieniu do nich zaledwie 45 (l/„ z ogól
nej ludności Francji poświęca się 
temu zawoduwi. Go się tyczy rolni-

MIŁOŚĆ I EGOIZM.
i ’ U W I E Ś Ć

przez

Jozefa OrłowsRieuo.

(04J (Ciąg dalszy).

— Dzień jeden  znajdzie się przecież, choć 
by w jed n ą  niedzielę.

— Będę się o to starać usilnie.
— Niechże pan pamięta, dodała Róża, bo 

ja  pragnę o niejedno p a n a  zapytać.
ri iedy już  ŁonicKa wychudziła od Grzybka 

p vi podpisaniu kontr  iktu, w pad ł do kancelarji 
Wszędobylski. Wyświeżony, wyperfumowany biegł 
zabi ać z sobą adwokata do kasyna na obiadek. 
Byli znów dobrymi przyjaciółmi.

Przy owej kolacyjce, na którą przyszedł z 
R amskim w najgorszem dla adw okata  usposo
bieniu .pogodzili się w zupełności, gdyż Ramski 
wypiwszy kilka kieliszków wygadał się ze wszystkiem 
co dotąd na  dnie serca ukrywał Otóż o ile duma 
nakazywała mu okazywać w snrawie Kamockie- 
go nadzwyczajną zaciętość, z drugiej strony bo
lało go, że syn jego stracił w Kamockim ideal
nego nauczyciela domowego i mógł przez to 
przepaść przy egzaminach. Gniewając się na  p o 
zór, pn .g n ą ł  j r z e tn  zgody, ale na tej podstawie, 
aby go Kamockl przeprosił i objął napow rót po
sadę nauczyciela domowego u jego dzieci przy
najmniej do końca roku szkolnego. W  zamian 
za to gotów ,Sgo był pozostawić nadal swym asy

stentem. Zgodzie przeciwny był tylko W szędo
bylski, gdyż chciał być czystym w obec Klary, 
przed którą zajął tak bardzo wojownicze s tano 
wisko.

Grzybek na ta r ł  tedy najpierw zręcznie na 
Wszędobylskiego, przemówił do jego szlacheckiej 
wyższości i wspaniałomyślności, a pogłaskany 
tem lew salonowy nie tylko uznał konieczność 
skończenia sprawy, ale sam pasow ał się na b o 
hatera, że ratuje przyszłość młodego człowieka. 
We dwóch obrobili potem  z ła twością  Ramskie 
go, kłóry od przeprosin musiał odstąpić, zgadza
jąc się na wspólną deklarację, że zajście polega
jące na plotkach rozsianych przez Mnnczelesa i 
na  wynikłem stąd nieporozumieniu, uważa się za 
niebyłe- Grzybek i Wszędobylski m !eli na tom ias t 
z sekundantami Kamockiego tak rzecz ułożyć, 
ab) Karnocki uwierzył w lojalność strony p rze
ciwnej i powrócił do swoich obowiązków w d o 
mu Ramskiego.

— U m n h  dobro młodzieży zawsze na 
pierwszym planie, mówił Ramski. gdy przy ko
lacyjce zupełne nastąpiło porozumienie.

— Gała młodzież ceni też i sławi tę wiel
koduszność czi-igndnego konsyljarza, kadził mu 
Grzybek.

— Ja także wolę pomódz jak zgubić, za
konkludował Wszędobylski.

Kamocki, który już tryumfował przez to, że w 
tak trudnych warunkach złożył egzamin, nie bardzo 
się opierał. Rokicki przytem doradził zgodę, gdyż 
sądził, że ze względu na poważne stanowisko 
Ramskiego, młody człowiek powinien był liczyć 
się z jego poparciem.

Na drugi dzień przeto zeszli się wszyscy u

Grzybka, a Ramski przystępując pierwszy do 
Kamockiego, rzekł d o ń :

— A toś mi i an figla w y p ła ta ! ! Niech p a 
na nie z n a m ! Moich chorych pozbawiłeś pan 
opiekuna, a moją żonę nabawiłeś migreny, tak 
bardzo ubolewała nad  pańskiem położeniem. No, 
ale wszy.-dko skończone. Nie mówmy o tem. 
Masz w nas znowu przyjaciół!

Wszędobylski w padając do Grzybka mie 
spodziewał się Lu w godzinach p izabiurowych 
nikogo spotkać, tem mniej Łonickich. Wiedział, 
że dawni jego sąsiedzi byli w wielkiej biedzie, 
a  choeiaż za młodu bawił się nieraz z p a n n ą  
Różą bardzo dobrze, nie myślał biedź teraz 
w objęcia szwaczce lu b 1 nauczycielce. Prócz ja ł  
mużny, którejby nie przyjęły, nie miał dla nich 
nic, a co najwyżej polrudziłby się może do to 
warzystwa Wincentego a Paulo, aby milutką są
siadkę z la t  młodych poru: zyć publicznemu m i
łosierdziu.

Spotkawszy je  teraz całkiem niespodzianie 
kłaniał się z całą rezerwą, ale jakież liyło jego 
zdziwienie, gdy pan n a  Róża podając m u rękę, 
rzekła z u śm iech em :

— Zapraszam pana  na niedzielę do Wierz
bowej, pomoże nam p an  w urządzeniu gospo
darstwa.

P op a trza ł  zdumiony na Grzybka, który nie 
omieszkał w yjaśn ić :

— Przeprow adziłem  szczęśliwy układ ze 
Szlomą, pan ie  odzyskały majątek i wracają do 
siebie.

— W  takim razie, zawołał Wszędobylski, 
podając mu ostentacyjme rękę, jesteś pierwszym 
i największym mecenasem w Europie.

Afryce, Ameryce i Australji, dodała  śmie
jąc się Róża.

Istotnie godne p o d z iw u ! — odezwał się 
Wszędobylski, który nie mógł się jeszcze pogo - 
dzić z tą  myślą, aby to wszystko było prawdą.

— W id z ę , że niedowierzasz ? — rzekł 
Grzybek.

— Muszę wierzyć skoro wszyscy tak zape
wniacie, a zaraz d o d a ł :  co to za radość będzie 
w całej okolicy. Jakże sie ucieszy m ojr m atka 
i s ta ra  Błociszewska.

— Siostra pani Grzesickiej ? — pytał
Grzybek.

—  T a  sama, wyobraźcie sobie do tąd  nie 
może przyjść do siebie, straciwszy w pani Łoni-  
ckiej partnerkę  do bezika. Gzy ją  p an  znasz?

— Radhym poz.nać, a naw et zależałoby mi 
na tem, odparł  adwokat.

— Zaprosimy ją  na  instalację, zapewniała 
Łonicka i w ten sposób od razu  będziesz pan  
mógł się z nią zapoznać. Ostrzegam tylko nie 
wspominaj jej o siostrze, bo się na śmierć 
gniewają.

— Ale przecież można mówić o pannie 
Klarze.

Wszędobylski podejrzliwie spojrzał na 
Grzybka.

Łonicka tymczasem odpow iadała  adw o
katowi

—  O niej możesz pan  mówić choćby cały 
dzień. . Jedynem marzeniem  mojej sąsiadki, aby 
mogła mieć u siebie K!arcię, nie udając się o to 
do metki.

( Ciąg da lsjy  nastąpi).



K U R J E R  P O L S K I .

ct^a rzeczy przedstawiają się odwro
tnie. Podczas gdy około uprawy roli 
pracuje 41 °/0 krajowców, ty'ko 20%  
przybyszów zarobkuje w ten sposób. 
Trzeważna liczba obcych robotników  
zatrudnioną jest po fabrykach wyro
bów chemicznych, w kopalniach i za 
kładach gastronomicznych, tudzież 
przy przedsiębiorstwach oświetlania 
ulic i w krawiectwie.

Konferencja oiręgowa nauczycieli’ 
Morich

Na oopołudniowem  posiedzeniu dnia 
2S b. m. nastąpiło z porządku dzien
nego odczytanie rozprawy na tem at:  
„Szczegółowy rozbiór planów nauko
wych dla szkół jedno-  do cztero-kla- 
sowych z uwydatnieniem punktów, 
w których nowe plany i instrukcje 
odbiegają od dotychczasowych p la 
nów i m etud nauczan ia11. Rozpraw ę 
na  ten tem at odczytał p. R o t k i e 
w i c z .  P relegent wykazał, że nowe 
plany wprowadzają  do nauki szkolnej 
w czterech niższych klasach nowy 
przedm iot p. t : Wiadomości z dzie- 
lów i przyrody, zamiast dawniejszych 
p rzedm io tów : nauki przyrodnicze (hi- 
storja na tu ra lna  i fizyka) i historja z 
geografją. N auka  tego nowego przed
miotu ograniczyć się ma tylko do u 
stępów w książkach do czytania za
wartych. W skazał następnie, że w n o 
wych planach  przybywa jako osobny 
przedmiot „czytanie i pisanie14, k tóre
m u wyznacza się osobne godziny, p o 
cząwszy od s topnia drugiego nauki. 
Nauczanie w czterech niższych kla
sach zająć się powinno wykształce
niem formalnem uczniów ku umożli
wieniu im przejścia do szkół średnich 
lub wydziałowych. Nowe plany poda- 
ią także szczegółowy wykaz w ym a
gań od uczniów, zdających egzamina 
wstępne do szkół średnich.

Z kole: nastąpiło odczytanie d ru 
giej rozprawy na  te m a t :  „Szczegóło
wy rozbiór p lanów naukowych dla 
szkół pięcm- i sześcio - klasowych z 
uwydatnieniem zachodzących różnic 
co do zasad nauczania w czterech 
niższych, a dwóch najwyższych kla
sach11. Prelegent p. dyr. W a c i ę g a 
wykazał, że w czterech niższych kla
sach jako  mających zająć się wy
kształceniem formalnem dzieci, ro z 
w ia ć  ich władze w kierunku myśle
nia, wyrobić należytą biegłość w czy
taniu, pisaniu, mówieniu i elementach 
gramatyki, będzie ściśle przestrzegana 
m etoda  syntetyczna . i będą uwzglę
dniane wymagania dla szkół średnich, 
podczas gdy w klasach najwyższych, 
które są tokiem, zakresem i matery- 
a łem naukowym zastosowane do p o 
trzeb ludności rzemieślniczej, przem y
słowej i h a r f o w e j ,  będą zasady m e
tody skierowane głównie do osiągnię 
cia praKtycznych wyników nauki 

N ad  odczytaną p racą  wywiązała się 
bardzo obszerna dyskusja, którą za
kończył p. dyr P a j ą k ,  ujmując po
szczególne kwestje w odpowiednie 
wnioski. Wnioski te , dotyczące roz
kładu godzin nauki języka w ykłado
wego i języka niemieckiego, nauki 
giinnastyf :i, opracow ania ćwiczeń p i
śmiennych domowych, pisma niemie
ckiego itd , um otywowane i wyjaśnio 
ne przez przewodniczącego konferen
cji, p. inspektora  Sl. T w a r o g a ,  z o 
stały przez Zgromadzenie uchwalone.

Na trzeciem posiedzeniu, odbytem 
w dniu 29-go b. m.. odczytała panna  
Friedberg  pracę na tem at:  „Jakie 
zmiany wprowadzają now e plany n a u 
kowe w organizację szkół ludowych 
i jakie braki i niedostatki usuw a do 
konana reforma w ustroju szkół lu
dowych i w jakich kierunkach czyni 
zadosyć rzeczywistej potrzebie i ży
czeniu naszego społeczeństw a11. Praca 
prelegentki przyjęta rzęsistemi okla 
skami wykazuje, iż szkoła ludow a nie 
może jeszcze kształcić w specjalnie o- 
b ranych zawodach, jak  szkoły fachowe, 
ale musi mieć na  względzie potrzeby 
poszczególnych w arstw  ludności, któie 
m ają  w życiu zadania różnego rodza
ju. m terasa różnej rozległości i zna
czenia, biorą większy lub mniejszy u- 
dział w życiu umysłowem, w miarę 
tego, czy żyją w ogniskach tego r u 
chu, czy są od tych ognisk oddalone. 
Licząc się z tymi w aiunkam ., o d p o 
wie szkoła potrzebom społeczeństwa, 
a  dziatwa me bedzie się mozoliła nad 
tem, co jej w dalszem życiu na nic 
się nie przyda, a nie zaniedba ró w n o 
cześnie tego, co jej właśnie najootrze- 
bniejszem będzie.

Tym  warunkom odpow iada  nowa 
organizacja szkół ludowych P re legent
ka podnosi z naciskiem znaczenie r o 
bót ręcznych w szkołach żeńskich, 
k tórem u to przedmiotowi wyznaczają 
nowe plany 3 godz:ny tygodniowo. 
Przyszłe zadanie uczennic dzisiejszych, 
jako :cn, matek i gospodyń domu, 
wymaga przysposobienia w tym kie
runku. Nowy plan  naukowy wymaga, 
aby w nauce robót kobiecych stoso
w ano się, o ile możności do wzorow 
rodzimych, noszących piętno oryginal
nego sm aku; podnosi, że wzory te w 
Glasgowie przed  kilku laty na  wysta

wie wzbudziły podziw swą pięknością 
i oryginalnością, powinny więc zastą 
pić w zupełności szablonowe, a naj 
częściej niestylowe wzory któremi 
przepełnione są zagraniczne dzienniki 
mód. Prelegentka wykazała szcze 
gółowo, że nowe rozporządzenia i 
przepisy uzupełniają w wielu k ierun
kach braki, ujednostajniają naukę, 
czynią ją  odpowiednią wymogom cza
su, s tosunkom społecznym i zadaniom 
życia.; uwzględniają zdrowie fizyczne 
młodzieży, regulując naukę gimnastyki, 
nakazując odbywanie wycieczek, które 
oprócz innych zadań, mają także 
zdrowie młodzieży na celu, najwię 
kszy jednak nacisk k ładą wszędzie na 
stronę etyczną wychowania szkolnego 
w duchu religijnym, gdyż tylko takie 
wychowanie może stworzyć bezpieczny 
gmach rodzinnego i narodowego szczę 
ścia.

W  otwartej dyskusji nad tą nader 
cenr.ą pracą poruszył p dyrektor Gett 
lich sprawę egzaminów do szkół wy
działowych, a p Schlesinger sprawę 
wycieczek z młodzieżą szkolną.

Następnie odczytał p T rnka  ro z 
prawę na tem at:  „Jak należy pejmo 
wać w prowadzenie w planach nauko
wych nauki czytania i pisania, jako 
przedm iotu osobnego, obok nauki j ę 
zyka wykładowego i jakie obowiązki 
w kłada to postanowienie planów na 
nauczycieli.11 — W dyskusji nad  p o 
wyższym tematem poruszouo spr iwę 
pisma w szkołach ludowych i sprawę 
lm eamentu. Do załatwienia sprawy 
drugiej wybrano komisję, w skład 
której weszli: panna  Stypkowska, p. 
Peszkowski, Krzanowski, J. Munk i 
Maciołowski.

Na tem  posiedzenie zakończono, a 
członkowie konferencji udali się do 
sali Magistratu, aby się przedstawić p. 
prezydentowi Friedleinowi.

Na popołudm ow em  posiedzeniu od
czytał p. dyr. Guzdek rozprawę na 
tem a t:  „Uwydatnić punkta, w których 
odbiega traktowanie wiadomości z ge
ografii i historji i nauk przyrodniczych 
w szkołach typu niższego od postępo
wania przy udzielaniu tych w iadom o
ści w szkołach typu wyższego11. P r e 
legent wyjaśnił szczegółowo, jak  n a 
leży przerabiać z dziećmi ustępy r z e 
czowe, zawarte w książkach do czy
tania dla klasy III i IV, a jak uczyć 
historji, geografii i nauk przyrodni
czych w klas.e V i VI w szkołach ty
pu wyższego. W  otwartej dyskusji nad 
wyczerpującym elaboratem, za który 
p. przewodniczący złożył prelegento 
wi podziękowanie, poruszono niektóre 
punkta instrukcji dołączonych do no 
wych planów  naukowych.

Następnie odczytano dw a wnioski 
p. Schlesingera i towarzyszy: 1) o 
chajderach, aby w nich potocznym ję  
zykiem był język polski’; 2) o jed n o 
razowej nauce, jako  najlepiej odpo 
władającej do przeprowadzenia na*ki 
w szKole ludowej według nowyeh pla
nów. Wnioski te przekazano konfe 
rencyjnem u wydziałowi wykonawcze
mu.

Po wyczerpaniu porządku dzienne
go, zamknął p. przewodniczący osta
tnie posiedzenie konferencji, dziękując 
uczestnikom za pilne i gorliwe branie  
udziału w obradach, co z pewnością 
wyjdzie zebranym na  pożytek przy 
przeprowadzeniu nauki w edług no
wych planów. Serdeczne przem ów ie
nie zakończył p. przewodniczący ży
czeniem zebranem u nauczycielstwu 
najdłuższego zdrowia do wytrwałej 
i pożytecznej pracy dla dobra  narodu .

„Czus^.

przez

Stan'Sława Matkowskiego.

(Dukuńczenie).

Nareszcie wybiła godzina dw unasta  
a jeszcze jeden  pokój trzeba było o- 
pisać Chętnie byłby przerw ał egze
kucję, bo m u to naw et doradzał pan 
Jan, ubolewając że pewnie jes t  gło
dny, lecz stary w y g a  w obawie ja  
kiej nowej komornikowskiej sztuki do 
trzymał placu i cierpliwie wciągał woń 
po traw  w czasie obiadu pana Jana.

— Jedz, jedz, mówił do siebie za 
płacisz mi za to. Szelmę sprzedam  
z kretesem, deszczułeczki z łóżka nie 
daruję.

Tymczasem czas mijał i już  zcie- 
mniało się prawie a tu jeszcze duże 
jakieś szafy do spisania. Kto inny' na  
miejscu pana Józefa byłby szafy po 
minął, bo zajęte dotychczas p rzedm io
ty, aż nadto  pokrywały należność, n a 
w et przewyższały takową. P an  Jozef 
przecież chciał koniecznie należycie 
dopiec swemu koledze i złapał się.

Wedle p raw a wszelkie egzekucje i 
akty zajęcia nie m ogą być dokonywa
ne przy świetle lam py lub świecy. 
Wiedział o tem dobrze p an  Józef, 
przynaglał w :ęc do pisania pom ocni
ków, gdy pan  Jan nagle kazał podać 
świece.

— Masz p an  urlop, mówi pan  Jan 
do p ana  Józefa, ju tro  spiszecie resztę, 
teraz ja  wychodzę do tea tru  i nie m am 
czasu.

Zaskoczony znienacka pan  Józef, 
nie zdołał przyłożyć do szaf urzędo 
wych pieczęci i musiał zrejterować.

Nazajutrz o tej samej co wczoraj 
godzinie pojawił się znowu w m ie
szkaniu pana  Jana, który m u zgoła 
żadnej nie stawiał przeszkody w u- 
kończeniu protokółu zajęcia.

Regulamin sądowy przepisuje, aby 
pro tokół zajęcia ruchomości w kopji 
doręczano dłużnikowi, a w san.ym o 
ryginale zaznaczano, komu powierza 
się dozór nad zajętemi rzeczami, do 
czasu wyznaczenia terminu do licyta
cji. F an  Józef tedy ukuńczywszy swo 
je  zadanie, odzywa się do p an a  Jana :

— To ja  szanownego pana  zam ia
nuję dozorcą nad  jego rzeczami.

— Przepi a sz a m , odpow iada pan 
Jan, wcale się czegoś podobnego nie 
podejmę.

P an  Józef na to :
— Aha! to kolega chciał ini znowu 

now ą urządzić sztukę, przewidziałem 
to, przewidziałem. Przy tych słowach 
zbliża się do o k n a , otworzył lufcik i 
w o ła :

— Panie  Grochowski!
Ten- pan Grochowski miał być o- 

nym dozorcą. Jakoż wszedł, kłaniaiąc 
się

— Panie  G rochow ski, rzecze pan 
Józef, mianuję p ana  dozorcą tych tu  
zajętych rzeczy, będziesz pan obowią
zany czuwać nad  ich całością i w o- 
znaczonyrn terminie dostawić na  plac 
do licytacji. Przyjmujesz nan  tę go
dność pud  osobistą odpowiedzialno
ścią. Wynagrodzenie dzienne otrzy
masz wedle taksy sąaowej. P roszę 
podpisać protokół.

— Za pozwoleniem, odzywa się pan  
Jan, ostrzegam pana, panie Grochow
ski, że podpisując lak lekkomyślnie, 
bez sprawdzenia, czy spis rzeczy o d 
pow iada  sprzętom znajdującym się na 
miejscu, naraziłbyś się na  grubą stratę 
i na kozę. Trzeba koniecznie sprawdzić 
wszystko.

P a n  Józef zaręcza, że wszystko po 
kolei spisane, ale pan  Grochowski żą
da sp raw dzen ia ,  i rzeczywiście też 
sprawdzono, a kiedy następnie p ro to 
kół podpisał pan Józef i jego dwaj 
pomocnicy, i zaoierał się do podpisu 
pan  Giochuwski, p an  Jan  m ów i:

— Protokół wcale niepotrzebny, b o 
j a  n a l e ż n o ś ć  p ł a c ę  g o t ó w k ą ,  
i sięgnął do kieszeni.

— Jak to? krzyknął p an  Józef, śeią 
gałeś pan  aż do tej chwili, dw a dni 
każesz mi się mordować, wbijasz mi 
gwoździe zapaznogeie , a  teraz chcesz 
płacić ?

—  Tak jest. Oto dla pana za faty 
gę, panie Grochowski, rzecze p an  Jan, 
podając rublń papierowego niedoszłe
mu dozorcy.

Grochulsld otrzymawszy1 rubla  co 
żywo czmychnął ukontentowany, a  p. 
Jan tym czasem zaczyna rachow ać 
pieniądze na stoliku,

— A ! do djabła, rzecze, nie m am 
tyle, mogę panu  dać list zastawny na 
dwieście rubli. Proszę, wiele się na-

ży?
— Sto dw a ruble i kopiejek pięt

naście, wliczając dorożki i wezwanie 
czterokrotne ślusarza.

— Służę panu  — mówi pan Józef 
kładąc oblig — daj mi pan resztę..

— Czyż pan  głowę stracił, ja  nie 
mam tyle przy soDie

— H m ! W  takim razie spiszemy pro- 
tokólik, że pan  Komornik odmówił 
przyjęcia zapłaty, narażając tym s p o 
sobem stronę na nieobliczone straty, 
szykanę sąsiedzką i zatamowanie inte 
resów i spraw domowych.

— D obrze! doD rze! I na to znaj 
dziemy sposób, woła pan Józef Muj 
Kublicki, tak się nazywał jego porno 
cnik, idź też i zmień ten oblig, bo- 
byśrny jeszcze dziś zmarnowaM, a m o 
że naw et i ju tro  nie skończyli z tym 
panem.'

Kublicki wychodzi, a pan Jan o d 
wraca się do swoich pomocr ików 
i p y ta :

—  Powiedzcie mi panowie, przecież 
także studjowaliście prawo, w jakiej 
asystencji do dłużnika powinien przy
chodzić komornik, abv egzekucja była 
legalną?

— Powinien przyjść z dwoma świad
kami, odpow iada zapytany.

— W takim razie racz pan  ustą 
pić panie komorniku, Do jesteś tylko 
z jednym  świadkiem, mówi Jan.

— Bodajeś pękł! szepcze p an  Jó 
zef, ale ustąpić ir.usi bo pan  proku 
ra lo r  surowy i za taką n iepraw idło
wość w postępowaniu mógłby pana  
Józefa po latach 30 służby oddać na 
grzyby.

Znowu tedy biedny pan  Józef bliz- 
ko godzinę przechadzał się na rnro 
zie, aż wreszcie wybawił go pomocnik 
nadbiegający z resztą.

P an  Jan  tedy zapłacił i otrzymał 
pokwitowanie i do wychudzącego ko
legi wyrzekł te pam iętne słuw a:

—  To coś p an  do tąd  zrobił, była 
spraw a lichw ia rza , a teraz my się 
oba sprocesujemy kochany koleżko.

P an  Józef rozśmiał się tylko, bo 
uważał tę groźbę ot za nowy żarcik 
czy figiel zacnego, kochanego kolegi.

— G a d a j  m u  t a m  a k ł a d ź  
p i ą t k ę ,  szepnął uradowany, że d o 
jecha ł należycie takiego majstra w 
sztuce komornikowskiej, takiego g ra 

cza, k tóremu jeszcze nikt poradzić nie 
mógł. Wrócił do domu w humorze 
wyśmienitym, przez dwa dni opowia
dał wszystkim, jak  to pokonał sztuki 
i figle kuchanego kolegi, który ja k 
kolwiek m u się wvw:jał, w końcu za 
płacić musiał Lichwiarz wynagradza
jąc  dzielność pana  Józefa, obok należ
nego honorarium  przydał mu jeszcze 
dwie buti Iki prawdziwego węgra, u lu
biony napój, na  który nieraz wyda 
wał pan Józef rubelki i dziesiątki ru 
belków

— Gzekajże, rzekł do żony a było 
to jego ulubione przysłowie, chcę zjeść 
do reszty, tego kochanego Jana i za- 
p iosze go na winko, wypijemy razem 
p iezen t  Rubiulichta.

P an  Jan  nie omieszkał stawić się na 
uprzejme wezwanie kolegi, bo przy 
jaźń  przyjaźr ią a  interes interesem. 
Miał też ku tem u i swoje przyczyny, 
jak  to zaraz zobaczymy

P an  Józef pompatycznie nalał dwie 
szklanki i trącając się z kolegą, — 
r z e k ł :

— Przyznaj, żem cię pokonał.
—  Nic ze wszystkiem.
— Praw da , że nie sprzedałem  ci 

gratów, ale zawsze zmusiłem do za
płaty.

— Która iednak częściowo powróci 
mi się n iebawem a  panu Józefowi 
przyniesie w dodatku taki nos od p ro 
kuratora . T u  na własnej ręce okazał 
jego długość.

— Cg ?
— Panie komorniku, rzecze wcho

dzący pomocnik, wręczono nam  unie 
ważnienie zaięcia i wyroku

P an  Józef się zerwał i trąciwszy 
stół, przewrócił butelkę, z której zło - 
tawy płyn sączyć się zaczął. Pochwy 
cił arkusz papieru  stęplowego podany 
mu pizez pomocnika, czytał, czytał, a 
wreszcie rzucił go na  stół.

— To łotrowstwo.
— Trafiła kosa na  kamień, o d p o 

wiada skromnie pan Jan.
— Par. odwołasz tę s k a rg ę 1 krzy

czy pan Józef. •
—  Nie kochanka, nie odwołam, ale 

nawet jakby mi sąd okręgowy nieprzy
chylny dał wyrok, póidę do kassacji 
do Peteisburga.

P an  Józef był blisko omdlenia a 
właściwie ataku apoplektycznego.

Cóż go tak przybiło.
D robna rzecz, oto w postępowaniu 

sądowem względem pana Jana, z a p o 
mniano przedewszystkiern wytoczyć 
proces- sam em u dłużnikowi to jest  te 
m u biedakowi, za którego ręczył pan 
Jan. Pominięcie tej koniecznej, bezwa
runkowej formalności prawnej, czyniło 
wyrok nieważnym Dopuszczający się 
takiego czynu narażał się na grubą ■'tra
tę, bo w każdym razie niewłaściwie 
przedwcześnie dokonana egzekucja na  
poręczycielu daw ała  tem u ostatniemu 
prawo odzyskania strat, szkód i wy
nagrodzenia, gdyby tego zażądał.

Tak się też s t a ło ; p an  Jan  umieję
tnie zredagował skargę, a licząc sobie 
szkody łam ania  zamków w  szafach, 
komodach i t. p., oraz niemożność 
wykonywanie obowiązków służbowych 
przez dni dwa, nadto ubytek m ajątko
wy przez przymusową zmianę ubligu, 
który wówczas z Dowodu spadku k u r 
su, przyniósł mu kilkanaście rubli 
straty, uzyskał wyrok przysądzający z 
Dana Józefa aż 43 r. s. 72 kop. Go 
najgłówniejsza p an  Prokurator  króle
wski oburzony takiem nieumiejętnem 
wykonywaniem obowiązków pana  Jó 
zefa, wystosował do niego sążn.sty 
„wygowor-1 (naganę), który mu wpisa
no do listy s tanu  służby.

Tak się skończyła walka dwóch naj
sławniejszych w W arszawie d r a p  a-  
c z y  1

S E O N I K A

Kflendarz. Dziś Idziego i Egidjusza. 
Jutro Stefana i Kaliksty.

JE. Pan Namiestnik nadal ks. Karolo
wi Hryniew ieckiemu, byłemu biskupowi 
wileńskiemu i arcybiskupowi pergeńskie- 
mu in  part. in f. obywatelstwo austrja- 
ckie.

R ów nocześnie udzieli! ks. arcybLku 
powi H',yniewieckiem.ji JE. P. Minister 
wyznań i oświaty prezentę na opróżnione 
rz. kat. probostwo reyiae collationia w 
T uchow ie.

Cholera z niemczyzną. Czytamy w 
Karjeree L w o w sk im : Robotników, ucie
kających z okolic cholerą nawiedzonych, 
pakuią w Kołomyi na stacji do osobnych  
w agonów z napisem „Iso lirw ngenu 
Robi się to w idocznie dla przestrogi pu 
bliczności naszej i personalu kąpielowego. 
W iększość zaś publiczności naszej nie 
umie po niem iecku i nie rozumie tego 
napisu. Dość już mamy utrapienia, w kra
ju Dolskim i ruskim z kom endą kondu- 
ktorską „fertig /" Dość przyjemności do 
znąjfc publiczność lwowska, wracająca np. 
spaoerowenń pociągami z Brzuchowic lub 
Zimnej wody, gdy jej przy otwieraniu wa 
gonów  hukają konduktorzy „Lem 'ery !u 
Ale żeby choiera miała służyć także do 
m anifestowania dążeń i system ów  germa-

nizacyjnych — to osobliwość, która się 
zdarzyć może tylko u nas.

Wiec w sprawie Morskiego Oka. W 
niedzielę dnia 3 września b. r. odbędzie 
się w południe, w gmachu ratuszowym  
we Lwowie, w iec w sprawie Morskiego 
Oka. ZaLarg ten o perłę naszą gór ta
trzańskich coraz bardziej się zaognia. W ę
grzy dopuszczają się z każdym dniem co
raz większych nadużyć. We Lwowie utw o
rzył się przeto komitet, który postanowił 
tak w stolicy, jak i w miastach prowin
cjonalnych urządzić w iece, na których 
uchwaloną będzie rezolucja, upraszająca 
Sejm, Radę państwa i rząd o wzięcie n a 
szego kraju w obronę przed zaborczością 
W ęgrów. Mowę w spiaw ie Morskiego 
Oka i odpowiednią rezolucję przedstawi 
na zgromadzeniu medzielnem poseł do 
Rady państwa dr. Witold Lewicki. K o
mitet zaprasza publiczność na wiec ten i 
nie wątpi, że sprawa tak ważna ściągnie 
do ratusza sporo osób.

Manew-y X i XI korpusu będą się 
odbywać w Galicji od 3 do 7 września, 
w obecności Najj. Pana. Naczelne do
wództwo obejmuje Najdostojniejszy Arcy- 
książę: Albrecht. Jako goście będą na nich 
atlushes wojskowi Niem iec i W łoch. 
Oba korpusy zostaną bardzo znacznie 
w zm ocnione wojskami obrony krajowej. 
Teren m anewrów przedstawia wielkie tru
dności, główn e skutkiem popsutych dróg 
i biaku odpowiedniego pom ieszczenia. 
Przedsięwzięto szczególnie zarządzenia sa
nitarne. Wojsko będzie zaopatrzone w a- 
paraty filtrowe. Teren m anewrów ujęty 
jest od strony zachodniej rzeką Sanein i 
granicą państwową, ud strony wschodniej 
-zeką W ereszczycą i szlakiem kolejowym  
Żólkiew-Belzec, od strony południowej 
rzekami Strwiąż i Dniestrem.

Kasa chorych miasta Lwowa
Dnia 25 sierpnia b. t\ odbyło się pod 
przewodnictwem p.  Adama Mussila po
siedzenie zarządu. Z przyjętego do wia
domości sprawozdania za lipiec 1893 ro
ku wynil a, iż przychody wraz z saldem  
za czerwiec wynosiły 6 .249  zlr. 46 ct. 
Rozchody 5 .237  ztr. 26 ct. Saldo na 
sierpień 1.012 zlr. 20 ct

Chorych z poorzedniego miesiąca było 
w leczeniu 90, do tego nowych chorych 
zgłosiło się w lipcu 696, razem 786  
chorych, z których leczono w szpitalu 20, 
przez lekarzy kasowych w yleczono 672, 
umarł 1, pozostało w leczeniu na sier
pień 93 chorych. W ogóle od dnia 1-go 
stycznia do 31 upca 1893 roku zacho
rowało osób 2 .647 , a wypadków zasła
bnięcia było 3-957 .

Po przyjęciu sprawozdania do wiado
mość' zamianowano prowizorycznymi in
kasentami pp. Jana Fiszera i Dawida Sa
lamandra. Po załatwieniu kilku spraw  
biurowych posiedzenia zamknięto. 
lVp_!ery Łoziński, ojciec zmarłego tak 
przedw cześnie dla l.teratury polskiej Wa
lerego oraz dwóch znanych żyjących au
torów polskich : W ładysława, członka Aka
demii Umiejętności i dr. Bronisława, emer. 
radcy Namiestnictwa, zmarł dnia 29 sier
pnie b r.w Kuókowcach pod Przemyślem, 
przeżywszy lat 9 i .  Zwłok' zgasłego prze
wiezione będą do Lwowa i złożone w 
grobowcu familijnym na cmentarzu Łycza
kowskim.

Jeneraine seminarjutr ruskie we
Lwowie, jak donosi H ałyczanyn, nie bę- 
dz.e jeszcze w roku bieżącym rozdzielo- 
nem w myśl postanowienia monarszego 
na trzy seimuarja dyeeezyalue, a to z te
go powodu, że ani w Przemyślu, ani 
Stanisławowie tiie udało się wynaleźć i od
powiednio urządzić ubikacji dla tych za
kładów. Ks metropolita kazał jeszcze  
w lipcu wygotować referat w sprawie nie
zw łocznego zwinięcia tego seminarjum  
i otwarcia w październiku sem inarjów  
dyecezjahiych. W edług tego referatu mia
łaby gr kat. kapituła przymyska wypo
wiedzieć w sw oich domach pomieszkania 
parljom prywatnym i tam urządzić semi- 
narjum duchowne ; . w Stanisław ow ie zaś 
miałoby seminarjum być um ieszczone w 
hotelu, gdyby trudnem było pomieścić je 
gdzieindziej. Księża biskupi przemyski i 
stanisławowski jed n ak , przybywszy do 
Lwowa, stanowczo oświadczyli, że się nie 
mogą godzić na lo, aby seminarja gdzie- 
bądź umieszczano i ażeby obowiązki pro
fesorów  spełniali kanonicy już i tak refe
ratami konsystorskimi obarczeni. To sa
mo ośw adczyli obaj biskupi p. Namiest
nikowi, który przystał na to, a za nim 
i ks. metropobta, aby w nadchodzącym  
roku jelleralne seminarjum ruskie pozo
stało jeszcze nie rozdzielone. Termin do 
w znoszenia podań o przyjęcie do ruskie
go seminarjum duchow nego we Lwowie 
upływa z dniein 28 września b. r. W  
dniu tym, wszyscy kandydaci, którzy wnie
śli podanie, mają się zgłosić do kance- 
larji konsystorza celem  złożenia w stępne
go egzaminu.

Czieriawcy Ziemscy, Czytamy w G a
zecie Narodowej. Tegoroczne klęski e le
mentarne nalmocniej dotknęły dzierżaw
ców ziemskich, którzy posiadając cały 
swój majątek w kreseeneyi i inw enta
rzach, z powodu powodzi tracąc jedno, 
muszą pozbyć się drugiego za bezcen  
i w ten sposób utracić egzystencję, bo 
pomocy od nikogo nie uzyskają. W ielcy 
i ma'i wlaścici ile (w łościanie) tracąc kre- 
scencję. mają jeszcze ziem ię, pewne ulgi, 
hipotekę, kredyt i pom oc od rządu i kra
ju, gdy dzierżawca ani tych warunków  
nie posiada, ani pomocy nie uzyska i tył- 
ko jedynie na litość i wsjranialoinyślność 
swych dziedziców liczyć może, a ponie
waż właścii iele wydzierżawionych inająt-



k u r j e r  p o l s k i .

ków me zawsze mogą z czynszów opusz
czać, w ięc większość dzierżawców nieza
możnych zniszczeje, bo nikt ich nie w es
prze. O ile znane są stosunki dzierżaw 
w kraju, o bardzo niewielu tylko wlaści 
cielacii wielkich majątków słychać, iż w ra
zie klęsk elem entarnych wspaniałomyślnie 
ratują i wspomagają swych dzierżawców, 
zaś są tacy, którzy me chcą słyszeć o nie
szczęściu sw ego dzierżawcy, a najwięcej 
takich, którzy sami maio mają i pomódz 
nie mogą. Dlatego też godz.loby się, aby 
kraj ratując biednych zrujnowanych  
przez powódź, zechciał i dzierżawców ob
jąć w swa opiekę, bo ci najbardziej jej 
notrzebują. Przy tej sposobności należy 
przypomnieć dzierżawcom, aby i sami
0 sobie i przyszłości swej rod-.iny pamię
tali i na wzór różnych stowarzyszeń także 
utworzyli towarzystwo wzajemnej pcmocy 
dzierżawców Takie stowarzyszenie pod
niosłoby cię i podtrzymyw ało z czasem  
wielu podupadłych i ich rodziny, a przy 
obecnych stosu nkach , przy podrożeniu  
dzierżaw, zmniejszeniu dochodów  i utru
dnionej, a niestosow nie drogiej admini
stracji folwarków, przy konkurencji ży 
dów, których dzierżawcom katolikom nie
podobna naśladować, przy warunkach dla 
dzierżawców takich, gdzie cala ich egzy
stencja zawisła tylko od klęski elem en
tarnej i w obec tych stosunków koniecz- 
nem jest, aby dzierżawcy wspólnem i si
łami stworzyli stałe źródło, które chroni
łoby ich od ostatecznej nędzy.

Biała dama. w dziennikach niem ie
ckich zn oau  się ukazało opowiadanie o 
„białej dam ie,“ która ma się zjawiać 
przed Hohenzollernam i w ważnych wy
padkach życia. Dzienniki wzmiankowane 
przytaczają relacją hrabiego b ostit; 'a z r. 
1806 , adjutanta księcia Ludwika Ferdy
nanda pruskiego. Opowiadanie to ogło
siły najprzód dzienniki duńskie, a za nie
mi rosyjskie, gdyż syn ow ego hraniego 
Nostiz‘a, zajmował później wysokie sta
nowisko w służbie w ojskowej rosyjskiej
1 on 10 właśnie skreślić mial tę hisloryą 
tajemniczą, zaczerpniętą z notatek ojca 
W wigilią bitwy pod Saalfeld, brzmi opo
wiadanie, książę Ludwik Ferdynand znaj
dował się razem ze swymi oficerami w  
zamku księcia Sehwarzburg-Rudolfstadl, 
W ieczorem  zebrano się w’ jednej z sal 
zamkowych. Książę myśląc o bliskiem spot
kaniu z wojskami N apoleona, był roz
promieniony. Gdy wybda godzina dwu
nasta, zwrócił się książę do hr. Nostiz’a 
i rzeki : Jakże się czuję szczęśliw ym ! Na- 
koniec okręt nasz wypłynął na morze. 
Wiatr nam sprzyja! Zaledwie te słowa  
wyrzekł, gdy hrabia ku wielkiemu zdzi
wieniu spostrzegł, że książę zbladł, zer
wa! się z krzesła, oczy ręką przetarł, 
chwycił św iec mik i wzbiegl na korytarz 
prowadzący do izby zajętej przez straż 
HrabliTNóstlU pobiegł' ~z2~ńim  i  widział 
że ksiąze ściga jakieś widmo białe, kióre 
znikło nagle w ścianie. Książę obejrzał 
ścianę starannie i nie zauważy! w niej 
żadnego otworu. Gdy książę usłyszał za 
sobą kroki hrabiego, obrócił się i rzekł: 
Nosiitz, czy widziałeś ? — Tak jest, Mości 
książę, widziałem. — No, w .ęc to nie był 
sen ani halucynacja! — zawołał książę —  
Świadkiem tej sceny była jeszcze trzecia 
usoba, a mianowicie szyldwach, który ob
jaśnił, że widz ał jakąś postać w biały 
płaszcz otuloną, ale pozwolił jej przejść, 
bo sądził, że to jakiś oficer kawalery. 
saskiej. Zjawisko to w yw aiło na księciu 
wielkie w rażenie; mówił do hrabiego, że 
to jest złym znakiem, gdyż biała dama*1 
ukazuje się wtedy, gdy który z Hohenzo- 
lernów rna zginąć śmiercią gwałtowną. 
Nazajutrz zaszła buwa pod Saalfeld. Gdy 
wojska pruskie zaczęły uciekać, znowu 
książę Ludwik Ferdynand i hrabia Nostitz 
ujrzeli .„białą dam ę“ , stojącą na wzgórzu 
i załamującą rozpaczliwie ręce. Hrabia 
wspiął konia i popędź 1 nu wzgórze, ale 
„białej d«m y“ już nie było. Jeden z żoł
nierzy, stojących tam w pobliżu, ujrzał 
także białą postać i nie mógł pojąć, gdzie 
się podziała. W kilka minut pntem ksią
żę Ludwik Ferdynand przy ataku, jazdy 
francuskiej został raniony śm ierfelnie; 
hr. Nostitz starał się księcia unieść z po
la bitwy, ale laniony także, padl na zie- 
nńę bez zmysłów. O tern wszystkiem je
dnemu tylko synowi w ży ciu sw ein  opow ie
dział, zaklinając go o zachowanie tajem
nicy. Miody hrabia zapewnia, że ojciec 
jego nie był przesądnym, i kończy sw e  
opowiadanie słowam i Ham leta:

„Są cudu na ziemi i niebie, o których 
się mc śniło naszym filozofom 14.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.
JSiedeiela. Wyc ieczka „Sokołów" do 

Mogiły.

Wspierajmy przemysł ojczysty

V  c e lu  u re g u lo w a n ia  
n a k ła d u  u p ra s z a m y  w szy stk ich . 
C zy te ln ik ó w  o sp ie szn e  n r d -  
sy ła n ie  p rz e d p ła ty  p o d  a d r e 
sem  a d m in is tr a c y i  „ K u rje r  a 
P o lsk ieg o " . K ra k ó w . U l. Szew 
sk a  L. 7.

„K ościu szk o" , organ Towarzystwa I- 
mienia Tadeusza K ościuszki, poświęcony  
czci i wspom nieniu Naczelnika narodu 
polskiego, obejmuje w sw em  wrześnio- 
wern wydaniu: Sto lat tema (W sp om nie
nie). —  Odezwa Kościuszki do Litwinów  
z 11-go września 1794  r. (n ieznana). — 
Testam enty T. Kościuszki (c. d.): T esta

ment li gi z dnia 14-go czerwca 1816  
r. —  Zbiory pamiątek po Kościuszce (c. 
J.): II. Wyroby rzeźbione i toczone ręką 
K ościuszl, — Pomnik Kościuszki na R yn
ku w Krakowie. — Korespondencja Re 
dakcji — Bibjogratja do dziejów i życia 
Kościuszki przez E. Caliiera (c. d.).

Ujeżdżalnia Sokoła pod Kapucynami 
uporządkowana po kwaterunku wojska, 
jest już utwarta i lekcje jazdy konnej od- 
bywyją się codziennie od godz. 7 rano, 
do 12 i od 3 do 7 popołudniu.

Zapisywać się można codziennie w kan- 
celaryi.

YJ lokalu czytelni koieiowej przy 
ul. Lubien nr. 15 odbędzie się w sobotę 
dnia 2 wrześniu wieczorek dramatyczny 
z następującym programem : 1) „Nie mów  
hop aż przeskoczysz11, komedja w 1 akcie, 
2) śpiew, „D ziew czę z buzią jak malina-1 
(Jana Gallab 3) deklamacja „Reduta Or
dona11 Adama Mickiewicza, tuozież na za
kończenie : 4) „Trafiła kosa na kamień11, 
fraszka w 1 odsłonie S. Dobrzańskiego

Ceny m iejsc: Krzesło 60 et , miejsce 
stojące 30 ct. Członkowie płacą połowę. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

Biletów wcześniej nabyć można w lo 
kalu Czytelni. Dochód wieczorku tego 
przeznacza się na zakupno biblioteki.

Nafcożenstwo żałobne. Z aspokój d u 
szy ś. p. Julji z Helclów Hallerowej, 
zmarłej w M iancwcaeh dnia 20 sierpnia 
b. r. odpiaw ionem  zostanie nabożeństwo  
żałobne w kościele 0 0 .  Kapucynów, w 
sobotę dnia 2 września o godz. 10 przed 
południem

Omal nie wypadek. Wczoraj podczas 
naprawy rynien na dachu domu hr. W o- 
dzickiej w  rynku głównym, czeladnikowi 
blacharskiemu p. Tarnowskiemu przez 
nieuwagę zleciał toporek z dachu na 
chodnik ulicy Szewskiej. Dzięki jednak  
ogrodzeniu wypadku nie było.

Dzieciobójczynię w osobie Zofii No
wak, rodem z Grabna, służącej, lat 28  
1 czącej, udalu s:ę wyśledzić inspektorowi 
policji, p. Prokopczuknwi Zofia Nowak 
porodziwszy dziecię dnia 4 sierpma, o 
godzinie 9 wieczorem, w godzinę polein 
dziecko owinąwszy w szmaty, wrzuciła 
do Wisły w okolicy Grzegórzek. W yro
dna matka do czynu się sw ego nie przy
znała.

Ze Stacji ratunkowej. Wczoraj o go
dzinie 2 po południu, przewieziono z a- 
reszlów  miejskich na Kazimierzu, umy
słowo chorego Jakóba Rabszlyna, wyro
bnika, do szpitala św . Łazarza.

t  7 marli. Marja ze Sinyczkowskidi 
Blasewać, przeżywszy lat 19, zmarła w 
Krakowie dnia 29 sierpnia b. r.

Zamlmi&cie starego teatru.
I oto po latach pięćdziesięciu przeszło, 

pełnych największych trjumlów i najw ię
kszych klęsk rozstaliśmy się wczoraj z 
gmachem teatralnym przy placu Szcze 
pańskim, rozstaliśmy s ię , unosząc z sobą 
wspom nienie przyjemne, mile i wzrusza
jące.

SLary gmach teatralny, choć dziś za 
ciasny i za ponury dla nas, zasłużył się 
dobrze sztuce polskiej, dał nam niejednę 
chwilę wspaniałą, Irjurnfującą.

Wszak jego mury były kolebką dla 
wielkich mistrzów słowa. On to wypiasto- 
wał Palczewską, Modrzejewską, Hoffinan- 
now ą, Rychtera, B endę, Królikowskiego 
i w. i

Nie dziw więc, że rozstając się ze sta
ruszkiem, serca nasze tęskno bić zaczęły, 
a oczy mgłą łez zachodziły.

Przykro to rozstawać się ze starym zna 
jomym, który niejednę radość r.am spra
wił, niejeden entuzjazm wzbudził, nieje
dnokrotnie niyśłi i serca nasze wznosił w 
krainę piękna ni< skończonepo.

Przykro rozstawać się z tym , co nas 
potrafił przykuć do siebie nie urodą, nie 
zewnętrzną s lio n ą , ale czynami wznio 
slymi, czynami pięknymi jak sztuka sa
ma.

Prawdziwych mistrzów trzeba było, aby 
wśród tylu nieprzyjaznych okoliczności 
ściągnąć na posłuchanie do sali szerokie 
warstwy naszego społeczeństwa. W  gm a
chu tym — śmiało rzec można — czci 
liśmy sztukę dla sztuki — słow o dla sło 
wa, talent dla talentu. Wczoraj oddaliśmy 
hołd pamięci tych wielkich mistrzów, któ
rym dane było przemawiać ze sceny sta. 
rego gmachu. Do tej uroczystości dołą
czyła się d r u g a . . .

żegnaliśm y wczoraj ośm ioletniego dy
rektora starego teatru, p Jakóba Glickso- 
na i kilku artystów-, którzy wyjeżdżają z 
Kratowa.

Dłoni i okrzyków nie żałowaliśmy.
Żegnaliśmy ich serdecznie, bo na ser 

deczne pożegnanie zasłużyli.
P. Glickson zapisał się w dziejach tea 

tru korzystnie. Ośmiolecie jego. choć nie- 
w olne od skaz, pozostawia po sobie pa
mięć dobrą. Nie świeci ono może wielkim  
ogniem , nie dudalo wawrzynów do wień 
ca, ale upłynęło spokojnie, składnie i za
sobnie. P. Glickson w dziejach teatru pol
skiego zasłużył na imano doskonałego act 
mimstratora. Za jego czafeów scena poi 
ska zapomniała o walce o byt żyła 
choć ubogo, ale bez silnych wzruszeń, 
bez niepewnego jutra — a co za tein 
idzie, wzm ógł się dobrobyt artystów. Za
pomniano, że były czasy C hełchow stiegu,

kiedy artyści za strawę codzienna mieli 
suchy chleb i w odę, że były czasy, kiedy 
artyści niepewni byli swych i gaż i do
chodów.

Za spokój ten, jaki zapewnili scenie  
p. Glickson , p. Sachorowski (sekretarz) 
przez przeciąg lat ośmiu, należą im się 
słow a rzetelnego uznania.

Z artystów  
wczoraj panie :

ustępującymi żegnaliśmy 
Siennicką, Siem aszko w ą, 

panów-: Ruszkowskiego, Siem aszkę i W er
nera Artystów tych zabiera nam Lwów. 
Życzymy wyjeżdżającym, aby now e mia 
sto otoczyło ich taką sympatją, jaką ich 
otaczał stary gród Krakusa.

Aby nadzieje pokładane w nowej pu- 
blicżności — „iściły się najzupełniej.

My zaś ze swojej strony przyrzec u- 
miemy, że do tych oklasków, które po
sypią się pod adresem wyjeżdżających ar
tystów w lwowskiej sali teatralnej — przy
łączymy się zawsze chętnie i zaw-sze o- 
gniście.

Przysłowiem : „góra z górą się me zej
d zie , a l e  c z ł o w i e k  z c z ł o w i e 
k i e m . . . "  żegnamy panie i panów o- 
puszczających Kraków.

Na wczorajszy spektal ztożyły się cztery 
jednoaktówki.

Przedstawienie „Zbójców-1 po polonez- 
Falla „W iarusy", rozpoczęła kuniedja 
Fredry ojca „Pan B enet11, następnie u- 
slyszeliśmy akt piąty „Zbójców11, dalej 
„Ciotkę na w ydaniu-1, „Ciężką próbę11.

Po ostatniej koinedji podniosła się kur
tyna i ujrzeliśmy na scenie zgrom a
dzonych wszystkich artystów. Po chwili 
pani Siem aszhowa i panna Trapszówna  
wprowadziły dyrektora teatru p. Jakóba 
Gliksona.

Rozległy się oklaski. Była to owacja, 
jaką wdzięczni artyści urządzili b. dyre
ktorowi teatru. W imieniu kolegów zabrał 
głos p. Ruszkowski i przemówił w na
stępujących' słowach :

Z.inim rzucimy ostatnie słow o poże
gnania temu staremu przybytkowi sztuki, 
p o z w ó l  kochany dyrektorze, że zwrócę 
się do ciebie wraz z całym zastępem tw o
ich artystów, aby cię również pożegnać 
jako naszego zwierznika i tego któremu 
przypadło w udziale wytrwać na zaszczy- 
tnem stanowisku dyrektora aż do zam
knięcia lej świątyni, z gmar.hu tego m o
że wkrótce tylko szczątk. pozostaną i 
tradycja minionych świetnych chwd roz- 
w-oju sztuki dramatycznej. Po Lobie zaś 
niezatarte w spom nienie uczciw j pracy, 
energji i prawaziwej życzliwości jaką nam  
zawsze okazywałeś jako zwierzchnik. Przyj 
mij ten skromny upominek od twuich 
artystów. Niechaj on będzie małym do
wodem naszej sympatji, uznania i trwa 
lej, trwalej pamięci.

Gdy p. Ruszkuvvski skończył pani 
W olska wręczyła dyrektorów] . wspaniały 
puchar srebrny ze starych m onet pol
skich na poduszcze z liści laurowych.

Wzruszony p. Glikson po chwili prze
mówi! zwracając się do publiczność któ
ra brawem powitała tę owację.

„Za zaszczyt, jaki mnie tu spotyka, na
tęży się przedewszystkieni Tobie czcigo
dna Publiczności serdeczne podziękowa
nie.

Ośm lat pracowałem wspólnie z tą tu 
drużyną. N a osiągnięci0 pomyślnych re
zultatów i moralnych i malei-yalnych po
trzeba przedewszystkieni chętnej publi
czności. Nieby nie pomogły największe 
usiłowania i artystów i moje gdyby me 
Twoja pom oc. Otóż żegnając Cię dziś 
Szanow na Publiczności, dziękuję Ci ser
decznie, najserdeczniej, za okazywaną ni. 
życzliwość i pobłażanie i z lemi słowy 
wołani z całego serca : Niech żyje kra
kowska publiczność".

Po czem zwrócił się do artystów i rnó 
w ił:

„Rardzo W im  dziękuję moi drodzy za 
tak miły i serdeczny dla mnie upominek. 
Dzisiejszy dzień będzie jednym  z naj-1 
przyjemniejszych w moim życiu. Ażeby 
sobie w przyszłości nic nie mieć do wy
rzucenia, proszę każdego z W as tu pu
blicznie o przebaczenie, jeżelirn komu w  
czein uchybił. Stało się to bowiem mimo- 
woli — w instytucji takiej jak teatr, naj
częściej nerwy i krew biorą górę nad 
rozsądek. Żałuję bardzo, ze nigdy już z 
sobą razem pracować nie będziemy. Gdy
by jednak losy zrządziły inaczej, bądźcie 
przekonani, że mojem jedynem dązemem  
b ęd ze  wywdzięczyć się Wam za okazaną 
mi d :iś życzliwość.

Z temi słowy żegnam Was tu moi 
diodzy i jeszcze raz serdecznie dziękuję: 
Bóg zapłać wszystkim".

Nastąpiła krotochwila „Nowy rok" Ja
sińskiego, w której artyści kupletami że
gnali publiczność zgromadzoną w starym 
gmachu Pierwszy śpiewał p. Janikowski, 
grający z zacięciem rolę Franku paroheza- 
ka. Artystę i kuplety przyjęto życzliwie 
bardzo

Po haśle danym przez p. Janikowskie
go posypały się zwrotki jedna za drugą, 
Pozwolimy sobie przytoczyć niokLóie :

P. A n t o n i e w  s k i.
Na tej scenie wzrosły 
Przesławne aktory,
Dramatycznei sztuki 
Niedościgłe wzorv 
Pochlubić się może 
Ten teatr krakowski,
W  nim wyrośli Renda,
Ryehter, Królikowski.

P. S i e m a s z k o .
Dzisiaj ten gmach stary 
Kończy życie swoje,

W now ego wstępujem  
W spaniale podwoje.
W ięc Ty Polska sztuko,
Której czas nie zatrze 
Żyj nam odrodzona 
Tam w nowym  teatrze.

P. R y g i e r.
Pol wieku minęło 
Odkąd na tej scenie  
Dramatyczna sztuka 
jle nam pożywienie.

Bliziński, Narzymski 
Anczyc, Fredro stary,
Uczyli nas piękna 
Miłości i wiary.

P. Ś 1 i w i c k i.
Droga stara scen o1 
Przed niewielu roki 
Na tobie stawiałem  
Pierwsze moje krok-,
Tyżeś mnie kszLałoiła,
Tyżeś mnie chowała,
Pam ięć ma o Tobie  
W iecznie będzie trwała.

tpo brawie)
Zacna Publiczności,
Drodzy Krakowianie,
Przyjmijcie ostatnie 
Nasze pożegnanie.
Teatru starego 
Pamięć zachowajcie,
Lecz nas w new ym  gmachu 
Stale odwiedzajcie.

P. R u s z k o w s k i .
Polskiej sztuce służył 
Gmach ten długie lata,
W spom nień dla narodu 
W iele z nim się splata,
Niechaj w jego ślady 
Wstąpi scena nowa.
A stani° się chlubą 
Kraju i Krakowa.

Długie oklaski były podziękowaniem  
dla artystów za milą rozrywkę.

Orkiestra korzystając z ostatniego a n 
traktu odegrała „W ieniec Polski*-

Po raz ostatni podniosła się kurtyna 
Ujrzeliśmy biusty \nczyea, Blizińskiego, 

Fredry ojca i Kamińskiego na tle zieleni 
i kwiatów, otoczone całym artystycznym 
i technicznym personelem  teatralnym. 
Po oświetleniu obrazu światłem magne- 
ziowyni w eszła na scenę pani Antonina 
Huffman o w-a, dziecko tej starej sceny, 
wychowanka i chwata jej, aby pożegnać 
drogie sobie mury.

Huraganem oklasków powitano wielką 
artystkę. Pani Antonina Hoffmannowa 
wygłosiła przepięknie wiersz Lucjana Ry
dla, specjalnie napisany na zamknięcie 
teatru. Bi-zim on :

S u n t lacrim ae rerum.

Kurtyna spadla i za matą chwilę 
Wyjdą stąd wszyscy i światła pogasną.
W mury — gdzie Sztuka lat mieszkała

[tyle,
Gdzie jeszcze dzisiaj gwarno jest i jasno, 
Cisza i C iem ność z twarzą ołowianą 
Wstąpią i już w nich na z.awsze zostaną.

Czyż porzucając gmach ten poczerniały; 
$cian jego nagich nikt się nie zapyta
0  Jaw ne lata świetnośi i i chwały ?
Czy zapomnienia pomrukiem okryta 
Stara la scena, co dziś pustką stanie, 
W zgardę ma tylko mieć na pożegnanie?

1 za co w zgardę? ż a  co gardzić czaszą 
Pękniętą, z której piło się przez la la ; 
Wszak ona z dlunią już się zrosła wa-

[sz ą  ! .  . .
— I łzawy zachwyt i radość skrzydlata 
I śm iech serdeczny i wspom nień nie

[mało
Na dnie Lej czary rozbitej zostało.

Co wspomnień ! —  Mury brzmią Prze
sz ło śc i echem  

I orszak cały wiJm się jakichś tłoczy :
To ci, co salę poruszyli śm iechem ,
Lub łzą gorącą napełniali oczy,
Co was karmili duszami własnem i —
I w ziemię poszli — jak wszystko na

[ z i e m i ;

W szystko krom sztuki! —  Choć ginie
[artysta,

Krew swą serdeczną składając w ofierze, 
Sztuka trwa zaw sze — wielka, wiekuista 
I wzbudza rzesze ofiarników św ieże:
W ięc pójdziem — ołtarz porzuciwszy

[stary,
Na nowym — Sztuce now e kłaść ofiary.

Długu jeszcze rozlegały się w sal- o- 
klaski, żegnano arlystów, żegnano gmach 
stary.

Wyszliśmy z teatru wzruszeni, a k -oki 
nasze mimowol, zwróciły się w stronę 
now ego przybytku Ujrzeliśmy bogatą syl
wetę. Na froncie gmachu błyszczał n ap is: 
„Kraków- narodowej sztuce".

— Amen — wyszeptały usta.

T E L 1 G S A M Y .

"Wiedeń. W iener Z tg . ogłasza: Na 
uczyciel szkoły rolniczej w Kobierm 
caeh Konstanty Bielecki, mianowany 
został starszym nauczycielem seinina- 
rjum nauczycielskiego męskiego w 
Rzeszowie; M ichał Kociuba prowizo 
rycznym starszym nauczycielem semi- 
narjum  nauczycielskiego męskiego w 
Stanisławowie, a prowizoryczny s tar

szy nauczyciel seminarjum męskiego 
w Rzeszowie U h m  a starszym n a u 
czycielem seminarjum męskiego w 
Samborze.

ic t le  . Książę bułgarski przybył 
tu dziś rano.

R ie d e n .  R ada  jenera lna  banku 
austro - węgierskiego uchwaliła je d n o 
myślnie nie podnosić na razie stopy 
dyskonta. Postanowiono natomiast w 
miarę normalnych żądań handlowych 
targu, pojawiających się w ciągu o- 
brotu jesiennego, wykupywać noty sa 
lm am e, znajdujące się w posiadaniu 
banku celem wzmocnienia wolnej od 
podatku rezerwy papierowej banku.

Buda- esz t.  W m anewrach węgier
skich, które się odbędą w dniu 9-go 
września w obecności cesarza, wezmą 
udział attaches wojskowi Niemiec, 
Włoch, Francji Rosji, Anglji, R u -  
munji, Hiszpanji, Turcji, Szwecji i pó ł
nocnej Am etyki

P a r y ż , Dzisiaj po obiedzie oabył się 
pojedynek na pistolety pomiędzy Laf- 
fonem, starszym urzędnikiem domu 
rotszyldowskiego a sekretarzem re d a k 
cji dziennika Librę Parole Boisandrem. 
P rzy  pierwszej wymianie kul został 
Boissandre kontuzjowany w okolicy żo
łądka, jednakże nieznacznie, wskutek 
osłabienia im petu  strzału na guziku 
surduta, przez który kula przeszła. 
Drugie strzały poszły z obu stron 
nieszkodliwie Przyczyną tego poje
dynku był artykuł dziennikarski um ie
szczony w Librę Parole, skierowany 
przeciw osobie Laffona, którego p o 
sądzają o autorstwo intryganckiej de
peszy, wskutek której upadł kantor 
d’Escompte’a Denfert-Rochereau ode
brał sobie życie. W  tymże artykule 
przedstawionym jest Laffon za osla- 
tniego złoczyńcę, który bardzo wiele 
nabroił, a w czasie ostatnich wybo
rów posunął się do fałszerstwa i p rze
kupstwa.

Obecnie, w okresie powyborczym 
trw a  u nas sezon pojedynkowania się. 
Ju tro  staje do walki w pojedynku 
Drumont. Po przepadnięciu jego k an 
dydatury do Izby deputowanych n a 
pisał D rum ont kilka zjadliwych, pe ł
nych żótci artykułów o kobietach n a 
leżących do sfery wzbogaconych ży
dowskich bankierowięzów. Na a r tyku 
ły te odpowiedzi ił Kanul Dreyfus w 
piśmie N a tio n  p iętnując postępow a
nie Drumonta. Obaj przeciwnicy u- 
znali za stn=owne rozprawić się z b ro 
ni ą w ręku.

! a r y ż .  Republikański komitet wy
burczy w R onbaix  zamierza założyć 
protest wyborowi przywódcy socjali
stów Ju ljuszou , Guesde, ponieważ t e n 
że używa obcego nazwiska i nazywa 
się istotnie Maciejem Basile.

L o n d y n .  Blisko w jednogodzinnej 
mowie, wypowiedzianej na posiedze
niu Izby niższej uzasadniał Gladslo- 
ne trzecie odczytanie bilu home rulu, 
w której wykazał, jak  świetnym i ob- 
fiiującym. w dodatnie rezultaty piz> - 
kładem skuteczności jego wniosku, 
przedstawiają się Austro Węgry, Szwe 
cja i Norwegja, Ameryka i kolonje za
morskie.

L o n d y n  W lort-lioyal, (w połu
dniowej Karohnie), cyklon pozbawił 
życia 100 ludzi, a mianowicie 96 m u
rzynów i 4 białych. Praw ie całe m ia
sto zostało zburzone. 20 osób utonęło 
na  wyspie Paryż, niedaleko Beaufort 
T rą b a  powietrzna w irowała z chyżu- 
ścią niespełna 120 mil. Podobnież 
z miasta Charleston pozostały prawie 
tylko zwaliska przyczem 6 ludzi zgi
nęło. W  okolicy i na wyspach wyrzą
dził cyklon wiele szkód, pozbawiając 
nadto wiele osób życia. Z budynków 
pozostały się gruzy, a zboże wygp - 
dało jakby pokoszone i gradem zbite. 
Na wybrzeżu północnej Karoliny 500 
osób zginęło. Dwa amerykańskie staiki 
wojenne Kcarfarge i Nantuekel zato
nęły z całą załogą okrętową i ł a d u n 
kiem. Wczoraj szalał podobny orkan 
nad  wybrzeżem nowojorskim, który 
zniszczył i poprzerywał wszystkie sieci 
komunikacji telegraficznej.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „NadcslaneLL nic Dochodzi od 
redakcji, która tez sa n ią  odpowie

dzialności nie przyjm uje).

t
ZSFjil Hrabianka POTULfCKA

p r z e  ż y w  s z y  l a t  5 5 ,

opatrzone św. Sakramentami' 
zasnęła w Panu dnia 29 sier

pnia 1893 roku

Pozostała  rodzina zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych na  obrzęd po
grzebowy, który się odbędzie w Sobo
tę dnia 2 września b. r. o godz. 9 rr  
no z domu przy ulicy Kopernika 1. 30' 
do kościoła 0 0  Jezuitów na Wesołej, 
zkąd pc odbytem Nabożeństwie, na 

Cmentarz Krakowski.

W sz e lk ie  p a p ie r }  v a r t t  ś e .o w e , b a n k n o ty  
z a g ra n ic z n e  i  m o n e ty  k u p u je  i  sp rz e d a je  

p ó d  n a jk o rz y a tn ie js c e m i w a ru n k a m i. Kantor wpany filii e. k. uprzyw. Banku Hipotecznego w K ra k o w ie . J ly n e k  1 30 Z lecen ia
z p ro w in c ji u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o 

cz tą  be3  d o lic z e n ia  p ro w iz ji.



& J R J E R  P O L S K I

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

Od wyrazu zwykłym drukiem 2 et., 
tłustym dr u'-.lim pn 5 ct. Minimum ce
ny ogłoszeń 25 ct.

Przyjmę
rlzip.wra

na mmszkanie i na stół
dzilr.raynkę lub chłopczyka ze szkół 

średnich, zapewniając troskliwą opiekę 
i dobre, zdrowe pożywienie. I 1!. Kar
melicka Nr. 42, I  piętro w lewej ohcy- 
nie. Nr. mieszkania 16. 1 3

Pokój duży umeblowany przy ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 10, na I  piętrze 

jest do wynajęcia każdego czasu. W ia
domość tamże od godziny 1 do 4 po 
połuduiu.____________________________

Potrzebna zaraz gospodyni na wieś do 
gospodarstwa, paunt lub młoda 

wdowa z kaucją 100 złr. Zgłosić się u 
kupca Kółka rolniczego. Wiśniev. e, obok 
Dobczyc. SCO 3 3

Akademik posiadający kilkoletuią pra
ktykę w udzielaniu lekoyj poszu

kuje tego rodzaju zajęcia. Wiadomość 
w Administracji Kurjera Polskiego-.

Gu2 2 3

PO Odbytych podróżach naukowych, 
jako były nauczyciel wyżs*.. szkół, 

przygotowuje z wyższych klas żeńskich 
wydz. i do egz. naucz. Osobno niemieok. 
w 70, angielek, w 50 leKcjaęBJ Uczę 
rysunków i z nadesłanych fotografij 
wykonuję portrety naturalnych wie l.ko- 
ści po 7 zir. z dołu. — Mogę wyjeżdżać 
i w okolicę wedle umowy rr.z na ty 
dzień. A i r e s :  józjf Nawrocki w K ra
kowie, W iślna 9, I I  piętro. 803 1 3

Panowie studenci szkól średrieh znaj 
dą pomieszczenie wraz z wiKtem w 

domu obywatelskim. Troskliwą opiekę, 
prawdziwie rodzicielską i nadzór naci 
powierzoną pieczy młodzieżą wykony
wany przez pretesora c. L. gimnazjum 
zapewnia sie. Bliższa wiadomość przy 
ulicy Krowoderskiej Nr. 130. 5

Elegancki garnitur nowy t. j. kanapa 
i -1 fotele, fason angielski, do naby

cia 1. 45, Rynek L piętro, 00 10 n no .

Panienka, ukończywszy ima klasę po
szukuje lekcji pod bardzo korzyści-- ■ 

mi wrarunkami. Adres: ul. Pawia Nr. 22 
parter I. 801 2 3

jm m m s u k
$f§Ł. L. A N C Z Y C A  i S P Ó Ł K I

z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n ą ;

55  O L  na. ±  ©  jotl J . 5  -  g o  s i e r p n i a  ł 3 .  x~

z  u l i c y  KLan o i i c z e j  1. £ ,
na róg ulicy

Zw ierzynieckiej i S traszew skiego.

© NAJLEPSZE FARBY
e d o  z a p u s z c z e n i a  p o d ł ó g  i  p o s a d z e k

poleca firma

|Fr. LENERTA w Krakowis.g
D o f r o t e r o w a n i a  i ©

e l .  MaBBa krako-WBka Nr. 0. zupełnie bez koloru, n idaje ©  
się szczególnie na  ł a J n e  deser :owe posadzki, Nr. ' . ^ k  
jasna , Nr. 2. średniego. Nr. 3 ciemnego koloru. Kilo K

3  złr. 1-20, >/, Kilo 65 et £
f t 2 .  W  płyn ie  woBkowa Nr. 1. prawie bez koloi u, Nr. 2.
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U z n a n e  za  n a j l e p s z e ,  p r a w d z i w e  f r a n c u s k i e  b i b u ł k i  .  ^  

c y g c r e t o w e  ^
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Q  ja sna ,  Nr. 3. ciemna. Litr 35 ct.

D o  p o m a l o w a n i a :
©  1. PokOBtowa Nr. 2. jasna, Nr. 3. ciemna.

2. L a k iero w a  Nr. 1— 6. Kilo 90 ct.
3. E m aljo w a  Nr. 1 — 6. Kib l -45 złr.
4. S p i r y t u B o w a  Nr. 1 4 Kilo l -45 złr.

w

Kiio 45 ct.

1 6
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G - r a n d - G i r ą ^ s  I t a . l i a . n o

C SZA R  SID O LI
p r E 7  u l i o y  l O i s t l o w s k i i e j

D z i ś ,  w  p i ą t e k ,  d .  1  w r z a ś u i a  1 3 9 3  t .

2-gie wielkiB wspaniała High-Life
F r i z e c L s t a - w i e r r i e

z  z u p e łn ie  n o w y m  p ro g ra m e m .

R e n d e z  y o u s  ś w . a t a  s p o r t o w e g o  w  K r a k o w i e .
S p e o j ^ l a a  t r e s u - a  K o n i .

Po raz pierwszy wyprowadzenie 10 w krótkim czasie wytresowa
nych ogierów rasowych przez dyr. CEZARA syDOLEGO, jakoteż 

występ pierwszorzędnych sił.

W  eob otę d n ia  2 go w rześn ia  L893 r.

W I E L K I E  Ś W I E T N E  P R Z E D S T A W I E N I E .
W yprowadzenie  po raz drugi 10 c>u w krótkim czasie tresowanych 

ogierów i występ najlepszych artystów.

W  n ied z ie lę , d n ia  3 w rześn ia  1893 r.

D W A  w ra lk ć a  w s p a i r a ł c  P R ? E D 8 T A W I £ N 3 A
z bardzo urozmaiconym programem.- 

Początek popołudniowego przedstawienia o godzinie 4-tej po następujących
zniżonych cenacl.:

Loża 3 zł"-., P arąuet 80 ct., I  miejsce 40 ct., I I  miejsce 25 ct., Galerja 15 ct. 
Wieczorem wielkie przedstawienienis. Początek a godzinie 8-ej. Ceny zwykłe.

W  poniedziałek dnia 4 września 1893 r
W i e l k i e  p r z e d s t a w i e n i e  z  n o w y m  p r o g r a m e m .
Występ najlepszych sił. W yprowadzenie najlepiej z wolnej ręki

tresowanych koni.

„LE G L O R I A *
wyrobu firmy

JOSEF BAFtDOU & F!LS
P E R P i G f l A U - P A ł ł l S .

60 złotych medali, 16 listów pochwalnych, 2 dyplomy „Hors ConcuursI11.

niezaprzeczenie wszystkie znane do-x Ki 6ioria“
8 „ f i  Sljtria“
X  I n  

*
w y b o r n e j  j a k o ś c i

bibułki cygaretowe i tutki można dostać we wszystkicłi 
p a p i e r u  i  t r a f i k a c h .

„le

Bibułki cygaretowe przewyższają 
tychczas d o b r o c i ą  i  j a k o ś c i ą .

znajdaja  się j e d y n i e  w książeczkach opatrzonych firma : 
BABDOU & FILS*

bibułki cygaretowe mają brzeg gtadki lub ząbkowany 
i są także

I Q r i n r i a 1* w  t t t t k a e h  znanych  
- , , LG u l U l l d  z; w y b o r n e j  j a k o ś c i .

H „ie Glcria11 •ngros-sk ladach
463 2 25

U
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P anienk i
uczęszczające do zakładów n a u 
kowych znajdą umieszczenie z ca ■ 
łem utrzymaniem za 20 złr. 

miesięcznie.
Fortep jan  i konwersacja f r a n 

cuska na żądanie w domu.
I d a .

V80 4 15 wdowa po doktorze 
Kraków, plac Matejki Nr. 5, I. piętro.

Granat? I  o Drawie, ametysty, 
-  | t |

Wzory z wystawy w Pradze.

"srd/naniJ Holmsnn,
Kraków, ul Grodzka 1. 26. 

Do sprzedania zara.z

X S O M
Rynek, rrą ulicy Szewskiej, Kraków.

W u /o m o ś ć  u Właścicielki J. 
Jairnskiej, Slarowiśl ia Nr. 27.
I piętro przud połudn. od I Otej 
■>d 1 J-ej lub popołudniu  prze 1 
•ta godziną, bez pośrednictw a 

osób trzecich. go5 , ija
M B — ■ _  .  . — ~  :

P i e l s z |  Gilicyjska M r y ia
s ło m ia n y c h  o p a k o w a ń  

dc flasz k
w Krzeszowicach istae;a kolei pól.) 

poleca swoje wyroby.
O e n y  f a b r y c z n e .

Księgarnia Gebethnera i Spółki
~JV~ IH ZJrLA. 0 ' V 1 7 ' . 'T  E l

poleca.

Czajka M. Dola Marusi, piśnia. 80 ct.
Oemeny J. Zasady wychowania  fizycznego w Szwecji. Przekład 

Gawrońskiej. 52 ct
Fulman Ks. M. SkarDiec odpustowy czyli zbiór modlitw odpusto

wych z odpowiedniemi uwagami do codziennego użytku za
stosowane. L złr. t>0 ct.

Gawalewicz M. Mgła. Powieść. 1 zh\ 60 ct.
— Cma, powieść. II  wyd. 1 złr. 6U ct.

Koracy FlaK. Poezje wybrane do użytku szkolnego, wydał M Sas, 
w oprawie 75 ct.

Junosza Klem. Pająki, obrazek z życia warszawskiego. 1 złr. 60 ct.
Karoli A. Podręcznik dla fotografów i am atorów  fotografij 1 złr.
K-aushar Al Nowe en u o d y  z ostatnich lat życia imć p. Jana  

Chryzostoma z Gosławic p aska. 1 złr. 30 ct
Labor. Węzeł gordyjski, kom. w 5 ciu akiach 1 złr. 20 ct
Lewicki prof. ar. An Zarys historji Polski i krajów ruskich z nią 

połączonych, podręcznik szkolny skrócony Karton 1 złr.
Niemcewicz i Śpiewy historyczne, wydanie miniat 1 złr., w ozdo

bnej oprawie 2 złr.
Nusbaum pro f  dr. J. Podręcznik zoolugji do użytku w klasach 

niższych oraz do uauczen. p ryw atn  dla młodzieży od lat 
10— 14 z 272 ryciu w tekście. 2 złr.

Podręcznik do systematycznego dyktanda, według uchw ał Aka 
demii Gm. w Krakowie ułożony, młodym nauczycielkom po 
święcony. 80 ent.

Pe^ieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, użytki, 
układanie, choroby i ich leczeni > z licznemi drzeworytami 
w tekście. 1 złr. 60 ct.

Schrober Dr. M Gimnastyka lecznicza pokojowa czyli zasady le
czniczych ćwiczeń gimnastycznych z 45 drzeworytami w te
kście i tablicą. 80 ct.

Sieradzki H Solanka. 50 cnt.
Sulima Zyg. Luu Historja F ranka  i Frankistów. 1 złr. 60 ct.
Upominek, książką zbiorowa na cześć Elizy Orzeszkowej ( i S66 —- 

180 ') .  złr 6.
I W  * o r a z  k s i ą ż k i  s z k o l n - ,  a t l a s y ,  m a p y

1 g l o b u s y .  40 7 ?

Sprzedaż nafty
’ in n y c h  a r ty k u łó w  ja k o  to  m y d ła , k rc o h m a lu  sorty  
i  la m p  — u sk u te c z n ia  s ta r y  w e te ra n , z a  1831 i 1863 

w  sk le p  e p r z y  ul. S ław k o w sk ie j IJr. 2
'V onec konkurencji nie może starzec dać sobie rady, więc Do
lecą Szanownej Publiczności swój towar, spodziewając się z jej 
strony łaskawego poparcia, tym sposobem można przejść w p o 
moc steranem u a zasłużonemu człowiekowi, który chce p raco 

wać a nie być ciężarem społeczeństwu. 766 ?

Towar je s t w rn.ilepszym gatunku i po ulskiej ccuio.

Adres: M O f c y  B R W ,  p  S ła r r io tó a  Nr. % 
g © @ © i © © © 9 © i © ©  > © © o i © © © 0 i e £ © ©

©
©

Ceny zn iżona c 15%.

g TDWfikZYSTHG f O M H R  o
w ItA D Y lIN Il; .  ©

, , j  Stowarzyszenie zarejestrowani i. pnręką ograniczoną i subwencjouownne 
^ 5  przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie,' poleca swoje Q

H  W YRO BY PC W R O Ź N IC S2 i SIEC TA R SK IE 2
tudzież y  I

W  pasy do maszyn, liny katarowe i promowe, gurty do wybi- m 
iama vmzkow, chodniki na korytarze 1 t. p, .. jm W sz e l i ie  w y roóy  ozdoDre, jako to :  n a k ry c ia  sa lonow e 

na  stół, firanki d o  okien S iatk i do łóżek dziecinnych, to-

©‘" ' r e b k i  m yśliw sk ie ,  h am ak i,  sieci do polowania, B ie c i  na v  
konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają s tarannie  ©  

na osobne zamówienie. ©
s  Towarzystwo posiada swe składy komisowe:
(Jr Wn Lw ow ie l entn  lny Baza; krajowy, w  P rzem yślu  Bazar im. Zyhli- A  

kiewicza, w  S tiin is lan  o w ie Baza. powiatowego Towarzystwa handle- W  
^  wego, w  L nńcue ie  Towarzystwo pro '.ukcyjne i handlowe, w  D ębicy Q

Towarzystwo handlowe. ' ' srjj
g  C Z N N I K I  G R A T i S  I F R a NCO.  ^  g

q  127 1 6 D y r e k c j a :  '.(s. Leon Pastor, Marceii Świechoski. q

W Konc. Zakł. latr. wód mincF l̂nycii sztucznych
firm y

K .  R Z A O Ł  i  O H M U R S K T
w  K K t K O W I  .

wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysł.
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego
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nnje/ystszn S'',"zi'va 
jako napój codzim ay

Broszurki i cenniki przesyła się franco.
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1 o tT lfm rn ik Q lliQ  W y n a la z e k  u p r z y w ile jo w a n y  na la* 15  d ok torów  B T / t l t l E  
UU llll jlu JIlu id  ^ r e r e s ,  l e k a r zy - i ry n a la zc ó w ,  U l. de 1’A rb re-S ec , 46  w  P a k y ż u ,  

n a le c z e n ie  r a d y k a ln e  R U PT U R  D o te g o  c z a s u  b a n d a żu  s łu ż y ły  
j e d y n ie  d o  p o d tr z y m y w a n ia  ru p tu r . D oktorow i"  M A R tE  r o z 
w ią z a li z a d a n ie  p o d  w z g lę d e m  p o d tr z y m y w a n ia  1 le c z e n ia  ic h  za 
p o m o c ą  Bandażu E lu k tro-L eozn iczego , k tó r y  śc ią g a  n e r w y ,  
w z m a c n ia  je b e z  w s tr z ą ś n ię ć  1 b o lu  1 sk u tk u ie  w  p r ę d k ą  a c z a s ie  

u le c z a n ie  z u p e ł n e .—  P o je d y n c z e  franków -30. P o d w o j n e  franków 5 0  w r a z  z in fo r m a c ją .
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f -  aĄ Z dniem 
5  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie noWB fortepiany i pianina 
Jego składu 5 %  poniżej cen fairycznycn i zidowalniam st: 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak 'est rze 
ozytYlście, o tem można się łatwo orzekonaó przy pomocy lużto zniesie

nia się wpr ist z fabryką, htóri każdemu jaknajchętnlei ułatwiam, Już o in -rIrnu, I hntnant. .n»L...t.ni....*L .. ■    II • “nlków I książek rachunkowych, które wszystkim 
b) Częścią reszty, która mi 

batu. opłaoam wszystkie ko- 
dzia muzyczuego od fabry- 

czenia. c)  Na żądanie wy- 
nina ze wskazanej mi 7a- 

zapym mi adrnsem i sprze 
warunkach, na których 
zyczns znaidujące sie 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na mlejaon we 
opakowanipm 1 dostawą 
sztowałby 430 złr -  
* odstawiam ażdo.Tar- 
wszystkie nowe, nawet

\muzyczne mojego ekta- 
od złr. 300 i pianin: od 

1 20-letnią. e} Każde na 
u mnie (albo w moinn sk ta 

fabryce za moim pośredni-

całą gotowością pokazuję, 

pozobtaje od faL.'ycznego ra- 
szta przewozu da.iego narzę- 

kł oź do miejsca prze^na- 
syłam fortepiany i pla- 

bryki wprost pod wska- 
daję Je na tyol. samych 
sprzedąłr narzędzia mo
na moim składzie; ksi- 
'ttóry (n. p. w Wiedniu; 
fabryce 400 złr., a z \ 
(n. p. do Tarnowa) fcn- 

sprzedaję za złr. 38i) 
nowa bezpłatnie. d)Z »  1 
nattciisze narzędzia 

du (a więc za fortepiany , 
z‘r. 2001 daję porękę 

rzędzie nuzyczne kupiono 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

j ctwemj przyjmuję napowrót
w tej samej oeni o, w jaki ij je sprzodalam 1 wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
 ̂ iąda w przecl; g-- .rzecu mlejięoy od kupna, f?  Sprzedając fortepian/ 1 nlan-na 

v na ratV (cl odąłby jjo 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jnk sprzedając Je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uźy- 

v wami wymieniam zc dopłatą na nowe h )  W sprzedaży 
Jnrtepianów I pianin wstawionych u mnie w komis 

pośrBdniozę zupełnie bez'ntere 
eowrlo. c
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C. k. -skład sp:cja)nyiik lylgn! i cygar? l e c  M a j a c h  L .  1,
„ p o d  M u r z y n a m i "

Poleca rminy d o  o b r a z ó u -, p a p i e r  l i s t o w y  w kc,sotacli w najnowszym guście, p e r f a i f i f ,  m y l i i  o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, s z c a o tk i ,  s z e r c to c z k l  do  c ę b ć w .  g r z e b i e n i e ,  
r a m k i  z  d r z e w a  i  m e t a l u ,  t r y r o b y  j a p o ń s k i e ,  jako  też w y r o b y  s k ó r k o w e  n a  now ą monetę. Dla J. I»I. W. Księży poleca o b r a z k i  k o r o n k o w e  f r i t a c a s k l a  z pierwszorzędnych fabryk p> c e n a c h  

f a b r y c z n y  ĆŁ.

W ydaw ca, naczo lny  i odpowiedzialny redaktor; Dr. Jćzef Orłowski 'IW drukarni Wł. L. Anczyca i Sp., pod zarzędem Jana Radpwsk'jgo w Krakowie.
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